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Dr. Malsburg.
O pochodzeniu  n a s z e p  drob in  i j e go  b o d o t r l i » dawnej  P o l s c e .

(Dokończenie).

O s z t u c z n y c h  n a w e t  w y l ę g a r n i a c h  j a j  z n a j d u j e m y  w  „K ła ju  

co n a s t ę p u j e :
„W Egipcie,  rodzay Ku rczą t  cudownym y niezwyczaynym t ame­

czni ludzie odchownią sposobem, a bez wszelkiey prace,  y żmudnego 
s t a ran ia  w ten sposob ma i ą  czerkiel  okrągł e pieczyki akkomodowane 
w słomy, zewsząd zwierzcbu gl iną oblepione,  a  na samym wierzchu 
nie wielkie dają  okrągławe okienko przez które  słońce puszcza swoje 
promienie,  jednak  aby owocowi nasadzonemu nie szkodziło zwolna 
w tym sobie postępuią,  gdyż za si lnym tamecznego Kra iu  "V palem, 
nie t ylko na K u rcz ę t a  ale by się zaraz na  Iaieśuicę ow osmażył 

owoc“ .
A  z a p e w n i a j ą c  da le j ,  że  w  k r a j u  t y m  n i k t  p o d  k o k o s z e  n ie  

s a d z a  „oicocu", g d y ż  j e s t  p r z y j ę t y  z w y c z a j ,  że  z a  k o s z  j a j  do  
w y l ę ż e n i a  %w  piecyJcach“ p r z y n i e s io n y c h ,  o d b i e r a  w ła ś c i c i e l  k o s z  
k u r c z ą t ,  —  g d y ż  t y ch  o c z y w i ś c i e  mn ie j  s i ę  w  n i m  pomieśc i ,  

co s t a j e  s i ę  z a  w y n a g r o d z e n i e  t r u d ó w  w y l ę g a r n i ,  d o d a j e ,  ż e :  

N a  potwierdzenie tey prawdy  rćżni  o tym piszą Authorowie,  k t ó ­
rzy się temu tam przypatrywali ,  o czym dostatecznie w Pe reg rynac j  ey
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Xiężęcia Radziwiła iest opisano. Także y Boter w swoiey Księdze te 
opisał curiositatem“.

S tary  dowcip wreszcie, przysposobienia kapłona do w ysia ­
dyw ania  jaj i wodzenia kurcząt, także je s t  dobrze znany au to ­
rowi naszemu — ja k  nie mniej sam a operacya kapłonienia i nu- 
lardowania.

„R o zd zia ł I I .  O gęsiach, y  o ich rodzaiu, odchowaniu i tucze­
niu* — podaje dużo rozsądnych wskazówek i do dziś dnia p rze­
strzeganych w hodowli tych ptaków — a między innemi n as tę ­
pujące

„ P r z e s t r o g i .  Gęsi między innym rodzaiem, białe są naypło- 
dnieysze, na pościel także z nich pierze naypieknieysze y użyteczne. 
Szarawe zaś siodłate y pstre, iuż nie są tak pewne do vżytku, któ 
rych y sama postać gatunkowa wyiawia, odmiany dzikawey różności."

Zaś celem urozmaicenia tego zbyt w „materyey swey" su­
chego ustępu z natury swey krotochwilny nasz autor kończy na-  
s tąpu jącą  dość rubaszną  „Notandą

„Z Yciechą każdy obaczyć może, gdy Dworniczka w Marcu Gęsi 
macza, któraby niosła owoc; więc przyda z omyłki, że i Gąsiorowi 
to się dostanie obmaczanie; którego gdy puści, jako o tym swoim Gąs­
kom powiada y chwali się że go też maczano, gdy z krzykiem y 
z radością głowę wznosi, ogonem potrząsając".

Krótki R ozdzia ł I I I .  „O kaczkach", rozpoczyna się n a s tę ­
pującą, niezbyt dla tego drobiu pochlebną, uw agę:

„Rodzay Kaczek jest obżarty y nienasycony w zględem ich ogni­
stego żołądka, więcey te nierównie wytrawią aniżeli z siebie Kuchni 
vczynią pożytku, dla zwyczaiu jednak, y gatunku, chowaią ie przy 
Folwarku, osobliwie przy tem mieyseu, gdzie niemało źabney gadziny, 
któremi się iako kluskami paszą, zie ona miasto kiełbasy y węże; 
więc dawszy Kaczce Piskorza, ktorego połknąwszy, w koło z nim 
Niemieckie odprawuie sprynce, lub włoskie galardya.

Pow iada wreszcie d a le j :

Na pokarm mięso kacze także y owoc niezdrowe, krom grubszey 
complexyey, iako to chłopskiey naturze służy, którzy cepem młócą, abo 
siekierą robią, Flisom także, gdy na szkucie wiosłem robią, abo laskami 
szybuią".

Z czego wszystkiego w awuiej
do „podlejszego" drobiu gatunku  — i że Sachery lub Girardy, 
w owych szczęśliwych czasach nie cenili jeszcze prawdopodobnie
po 5 zlr. a. w. szczupłej porcyi „Cannetons a la casserole• lub 
podobnych przysmaków z „kaczego mięsa — grubszey com plexyey*...
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O pantarkach  czyli perlicach Haur nic jeszcze nie wie, na­
tom iast pisze w Rozdziale IV. „O I n d y k a c h któ ry  to „rodzay  
z  Indyey  p rzyszed ł, dla tego takie też swoie m a nazwisko, bo je  
K uram i Indyjsk im i zow ią“ — i wychwala znaną cnotę indyczek, 
jak o  „do wszystkiego w drobiu rodzaiu wychowania, y  wysiadania  
przych y ln ych “ .

Rozdział V. trak tu je  o gołębiach, których zna następujące 
odm iany: „Kruczki, Hoski, Włochate, Smyrki, (Sm yruieńskie  ?) 
Garłacze, Bęcenki, Dachówki, Swoyskie, Izdebne, y dzikie, róż­
nego pierza farby, postaci y pstrocin” -  a nadto powiada, że
„w Palestynie znayduią  się tam takowe golębięta, które listy y  wia­
domości pisane, w pilnych y  należytych sprawach , tak Pocztarze 
pewni d o n o s z ą Dodaje tu także, że w „M oskiewskich kra iach” 
używają do tej samej posługi „skrzydłolotne zw ierzęta, Pegazy 
nazw ane“, — ale „że się to dzieie przeciwko zwyczaiowi y  n a tu ­
rze, więc o tey superstycyey, że iest rzecz przeciwko sumieniu po- 
deirzana, nie należy długim  szerzyć się pisaniem'1....

Nie chcąc nużyć czytelników moich zbyt wieloma cytatami, 
nie przytaczam tu już wyimków z następnych rozdziałów o b a ­
żantach, pawiach i „synogarlicach”, — które  nie zaw ierają  zre­
sztą nic nadzwyczajnego a dowodzą tylko, że wszystkie te g a ­
tunki p tac tw a  domowego, były w owym czasie u nas dobrze 
znane i szeroko rozpowszechnione.

O cały wiek później po Haurze piszący a wyżej już wspo­
mniany X. kanonik Kruświcki K r z y s z to f K luk, poświęca w swej 
„Historyi na tura lnej“, „Rzeczy o drobiu* przęsło rio stron tekstu, 
l  którego również okazuje się, że dział ten gospodarstwa dom o­
wego niepoślednie zajmował miejsce w dawnej Polsce i cieszył 
się&wielką wziętością i zamiłowaniem ze strony naszych g o ­

spodyń wiejskich.
Największy zresztą poeta nasz, Mickiewicz, który n iezm ier­

nie czuły słuch posiadał dla echa wszelkich tradycy . narodo­
wych, podjął również i tę  nić z przeszłości do owej cudownej 
tk an in y  obrazów, jak ie  nam roztacza w „Panu Tadeuszu  . Owo 
patryarchalne gospodarstwo s taruszka w Zaścianku dobroczyn- 
skim — wśród gołębi w szyszakach pod s trzechą się gnie­
żdżących i królików białych, „Jako narcyzy nagle w ykwitle na 
tra w ę“ Owa prześliczna scena sielankowa, kiedy Zosia „trzyma-
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jąc w ręce podniesione sito.... czerpie i sypie na skrzyd ła  i głow yn 
różnego ptactwa „gęsty grad  perło w y“• — wreszcie ta

„sławna gospodyni“
Kokosznicka z  domu Jendykowi- 
Czówna“.

której „wynalazek epokę stanowi w domowem gospodarstwieu — ów 
„ . . . .  Sposób
.„Na jastrzębie i  kanie, albo nowy środek 
„ W ychowania drobiu“ ___

. .  wszystko to świadczy, że 
w staroświeckich dworach i dworkach naszych, kwitło wielkie lubo- 
wnictwo dla gospodarstw a drobiarskiego — a piękne kurki  „szur- 
p a te B, i „czubate", gołębie, pawie, indyki, kaczki i gąski były 
chlubą i ambicyą przezacnych matron i p rababek naszych.

Kończąc ten (przedlugi może) szkic przyrodniczo-historyczny 
o ptactwie domowem, wyrażam życzenie, aby Towarzystwo ja ro ­
sławskie zdołało znowu wzbudzić w kobie ta  h naszych dawne 
zamiłowanie do tej gałęzi gospodarstwa wiejskiego — na własną, 
ich korzyść i „uciechę“ — a na pożytek całego społeczeństwa !..

XX. Walne Zgromadzenie
gal .  T o  w. o c h r o n y  z w i e r z ą t .

Tegoroczne nasze Walne Zgrowadzenie, które odbyło się 
dnia 26. kwietnia w małej sali ratuszowej, miało niezwykłe dla 
nas znaczenie, bo kończyło okres 20 letni. W ydział postarał się 
o uświetnienie tego Zgromadzenia przez zaproszenie prof. Gu- 
stawicza, sekretarza krak. To w. ochrony zwierząt, aby zechciał 
mieć odczyt dla naszych członków. Szanowny Profesor, gotowy 
zawsze tam, gdzie idzie o dobrą sprawę, pospieszył z Krakowa 
na nasze wezwanie, nie szczędząc trudów i kosztów i roztoczył 
przed swymi słuchaczami w półgodzinnym odczycie śliczne obrazy 
z etyki ochrony zwierząt, za co zgrowadzenie szumnemi oklaskami 
mu podziękowało. Odczyt ten drukujemy w „Miesięczuiku11 w ca­
łości, bo na wniosek p. radcy Schneidera, uchwaliło Zgromadze­
nie prosić Szanownego Profesora o pozwolenie przedruku w n a ­
szym organie, by szersze koła naszych członków poznajomić z pię­
knymi myślami, które odczyt zawierał.
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D ru g im  p u n k te m  a t t rak cy jn y m  Z g ro m a d z e n ia  było p re m io ­
w an ie  3 żo łn ierzy  po licy jnych  i je d n e g o  s t ra ż n ik a  m ie jsk iego , 
k tórzy  okazali s ię  gor liw ym i w p rz e s t rz e g a n iu  u s taw  o ochronie  
zw ierząt .  Szczupłe w praw dzie  by ły  p rem ie,  bo z e b ran e  tylko d ro g ą  
sk ład ek ,  ale z szczerem  se rc em  podane , z chęcią p rzy s łu ż en ia  się 
nasze j  sp raw ie ,  by tem  zachęcić  tych w łaśn ie ,  k tórzy  wiele do­
b rego  św iadczyćby  mogli.

W alne  Z g ro m ad z en ie  o tw orzył W P .  p rezes  F e l ik s  P ław ick i 
o godzin ie  31/* w obecności 28 członków n as tęp u jącą  przem ow ą:

W i ta m  szanow nych  Członków i o tw ie ra jąc  20. W alne  Z g ro ­
m adzen ie ,  n ie  mogę zan iechać ,  by n ie  zwrócić uw agę  P an ó w  n a  
t a k  d ług i okres czasu, podczas k tórego  nasze  T ow arzys tw o  po 
cichu ku dobru  naszego  k ra ju  działa ło . Tylko m ożna spotkać się 
z za rzu tem , że w p roporcy i lat, za m ałośm y zdzia łali .  Nie 
p rzeczę ,  że n ie jedno  n ie  m ożna  było zrobić. S ą  je d n a k  liczne 
przeszkody , k tó re  zwalczać m usim y. Często m us im y  używać w p ły ­
wów wyżej postaw ionych  osobistości,  by n a sz a  p rośba  uw zg lę ­
d n io n ą  została. N ies te ty ,  z bólem serca  p rzyznać  m usim y, że je s t  
u nas  w ielka ap a ty a  tak  do rzeczy h u m a n i ta rn y c h ,  ja k  i rzeczy  
u ty l i ta rn y c h  —  stąd  też g łów n ie  pochodzi,  że n iew iele  zdz ia ła ­
liśm y. Lecz nie pow inno nas  to zrażać , ożywieni je s te śm y  d o ­
b rym i chęciam i,  a myśl, że T ow arzystw o nasze  nic upada ,  ale 
c iąg le  się rozwija , dodaje  n am  o tuchy  do dalszej pracy.

D zis ie jsze  W a ln e  Z g ro m ad z en ie  m a wiele w ażnych  sp raw  
do za ła tw ien ia .  J e d n ą  z na jw ażn ie jszych  je s t  w n iosek  w ydziału  
co do w ad liw ych  uprzęży.  W ieśn iacy  nas i p rzy jeżdżają  do m ias ta  
ta k  licho zaprzężonym i końm i, że litość b ierze  p a t rzyć  na to. Co 
za  p a r o d y a : fu rm a n k a  w iejska,  obok t ra m w a ju  e lek trycznego . 
P ro sz ę  więc usiln ie  zwrócić baczną  uw agę  n a  odpow iedn i nasz 
w niosek, k tó ry  zd ąża  do usun ięc ia  złego.

N akoniec  w itam  se rd e cz n ie  W P .  prof. G ustaw icza ,  k tó ry  aż 
z K rakow a tu  p rzy jecha ł ,  by s łużyć dobrej sp ra w ie  i szczerze
m u  za  to dz ięku ję .

O tw ie ram  posiedzenie  i p roszę  o odczy tan ie  protokołu.
N a  wniosek p. M ussila uw aln ia  Z g ro m a d z e n ie  s e k re ta rza  od 

czy tan ia ,  gdyż  pro tokół cały  był w „M iesięczniku" ogłoszony.
N a s tę p u je  odczyt prof. G ustaw icza ,  p rzy ję ty  przez  Z g ro m a ­

dze n ie  ok laskam i.
Po odczycie za b ie ra  g łos p. p rzew odn iczący  i ośw iadcza,  

że n a  mocy s ta tu tu  p rzy s łu g u je  nam  praw o r o z d a n ia  nag ró d .  Po
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n iew aż tu  obecni żo łn ierze  policyjni p rzodow ali  innym  w poc ią ­
g an iu  w innych  p rzekroczen ia  d ręczeń  zwiecząt,  więc T ow arzys tw o  
nasze  daje im sk ro m n y  upom inek  z p ro ś b ą  o w y trw a n ie  dalsze  
w swej pracy.

Tu w ręczy ł  p rzew odniczący  koper ty  z n a g ro d ą  p ie n ię ż n ą -
W  da lszym  ciągu udzie li ł  p. przew odniczący  g ło su  s e k re ta ­

rzowi do sp raw o zd a n ia  rocznego. S e k re ta rz  D r.  L i m b a c h  p r z e ­
mówił, ja k  n a s tę p u je :

S z a n o w n e  Z g ro m a d zen ie !

Po raz  czw ar ty  mam zaszczyt p rzed  S zan o w n e m  Z g r o m a ­
dzeniem , ja k o  sek re ta rz  zabrać  g łos,  by złożyć roczne s p r a w o ­
zdanie z czynnośc i W ydz ia łu .  S p raw ozdan ie  dzisiejsze je s t  tem  
w ażniejsze , że, j a k  już  s łysze l iśm y  z ust czcigodnego  p rezesa ,  
zam yka  ono okres  20 letni.

D ługi to okres czasu dw udzies to le tn i .  D aw n o  poros ła  m o g iła  
n a d  tymi, k tórzy  p ie rw si odw ażnie  ję li  s ię  p racy  koło dobra  zw ie­
rząt,  k tórzy  położyli kam ień  w ęgielny pod nasze  T ow arzystw o ,  
a i tych  szereg i,  k tórzy  jako  m łodsi w iekiem  zaciągnęli  się pod 
ich s z ta n d a r  do wspólnej walki p rzec iw  ok rucieńs tw u  i b a r b a ­
rz y ń s tw u ,  p rze rzedzone  znacznie , a  w wielu już  s iwy szron  obie lił  
im głowy.

Było to  23. s tyczn ia  1876 roku, k iedy za in icya tyw ą ś. p. 
D ra  E u g e n iu sz a  J a n o ty ,  znakom itego p rzy rodn ika ,  k tó ry  ca łe m  
se rcem  um iłow ał b iedne zw ie rzę ta ,  zeszło się g rono  je m u  duchem  
po k rew n e  i postanow iło  za łożeniem  odpow iednego  T o w a rz y s tw a  
położyć tam ę  d ręczen iu  zw ierząt ,  k tó re  podówczas we Lw owie 
s ię  rozwielm ożniło .  S ta tu t  Io w a rz y s tw a  po tw ie rdzony  zos ta ł  p rzez  
c. k. N am ies tn ic tw o  4. m a rc a  tegoż roku  i to j e s t  data ,  od k tó­
rej nasze  fak tyczne is tn ien ie  się d a tu je

Nie b ra k  było us iłow ań  po jedyńczych  na  tem polu. P rz y  
końcu zesz łego  w ieku is tn ia ło  praw o  o ch ra n ia ją ce  bobry w Ro- 
da tyczacb ,  w roku  1854 ów czesne T ow arzys tw o  ro ln icze  k rakow ­
skie podstaw iło  n a  w ezwanie  rząd u  odpow iedni w niosek o och ro ­
n ie  p ta c tw a ,  w 20  lat j e d n a k  później wyszło rozporządzen ie  c. k. 
N am ies tn ic tw a  w tym k ie runku .  S . p. M aksym ilian  Nowicki, prof, 
u n iw e rsy te tu  krakow skiego , p o ruszy ł  m yśl ochrony  kozic i ś w is ta ­
ków ta t rz a ń s k ic h ,  k tó ra  w kró tce  s tosow ną u s taw ą  se jm ow ą rze ­
czywiście w esz ła  w życie. N areszc ie  bezpośredn io  p rzed  nam i
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weszło na tory ochrony zwierząt, szczególnie ochrony kom przed 
biciem, katowaniem i maltretowaniem na  ulicach Lwowa, lo w a -  
rzystwo przyrodników im. Kopernika przez wniesienie podania 
do M agistratu  lwowskiego i do Dyrekcyi pohcyi, a bezpośrednio 
potem ukonstytuowany pierwszy nasz wydział wziął tę sprawę 

w swe ręce.
W raz z Dr. Jano tą  założycielami naszymi byli między in ­

nym i: Obecny tu nasz czcigodny prezes, dalej Łucyan Tatom ir ,  
Dr. Zajączkowski, Unicki, Polański, Włodzimierz Dzieduszycki 
prof. Tyniecki, Dr. Romer, ks. Hołyński, Dr. Szaraniew.cz prof. 
Żmurko, P io tr  Grott, Wereszczyński, W ładysław Zontag, W ład. 
Schmidt, W ład . Gubrynowicz i wielu innych.

Zaraz w pierwszym roku swego istnienia rozwinęło iow a- 
rzystwo gorączkową działalność, bo też i dużo było do zrobienia.

W podaniu do Sejmu poruszyło przyczyny coraz większego 
upadku chowu koni, osobliwie wieśniaczych, zadokumentowawszy 
przez to, że nietylko ze stanowiska hum anitarnego, ale także 
i utylitarnego na rzecz ochrony zwierząt się zapatruje.

Za staraniem Towarzystwa naszego wydają różne władze 
rozmaite odezwy i rozporządzenia w k ierunku ochrony. I tak 
Dyrekcya ruchu kolei państwowej co do nieprzyjmywama posyłek 
ptaków pożytecznych, Konsystorza obu obrządków^ odezwę do 
księży by słowem i czynem wspierali cele naszego Towarzystwa, 
C k Rada szkolna krajowa okólnik do podwładnych w ładz szkol- 
szkolnych, by pouczano młodzież w tym kierunku i karcono wy­
bryki tejże i wykorzeniano wszelką w tej mierze dzikość.

Za s ta ran iem  Towarzystwa ponumerowano wszystkich drąż- 
karzy, by lepszą nad niemi można rozciągnąć kontrolę. Poruszyło 
ono dalej sprawę założenia szkoły kucia koni i utworzenia szpi­
taliku dla zwierząt i brało żywy udział w czynnościach komisyj­
nych nad sprawą opłaty psów i sprawą kagańcową, która wtedy 
była na porządku dziennym.

W ślad odpowiedniego podania wydaje Wydział krajowy okól­
nik do Wydziałów powiatowych, by te pouczyły gminy o obo­
wiązkach przestrzegania  ustawy o dręczeniu zwierząt.

Towarzystwo wkroczyło dalej w badanie postępowania tu te j­
szych szechtrów i wywołało enuncyacyę ówczesnego rabina, w k tó ­
rej tenże ostro nieprawidłowego rzezania drobiu, połączonego 
z dręczeniem jego zakazuje.
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J a k  nić cze rwona  snu je  się wśród czynności  T o w a r z y s t w a  
s p r aw a  t r a m w a ju  lwowskiego.  J u ż  od roku  1884 rozpoczyna wy­
dzia ł  z dyrekcyą  t r am w a jo w ą  walkę,  to o używanie n ę d z ­
n y c h  kom, o ich bicie i katowanie ,  o p rzepełnianie '  wozów g o ś ć ­
mi,  tak,  że konie ruszyć  n ie  mogły,  to uakoniec  o niedosta t eczny 
zaprząg  na  pochyłościach znacznie jszych.  Za in te rwencyą  wydzia łu 
D yre kcy ą  policyi i Ma g i s t r a t  lwowski  w y da ja  k ilkakrcć  różne 
rozporządzenia ,  uk róca jące samowolę  D yr e k cy i  t r am wa jow ej ,  a n a ­
reszcie  spo wodowaną  zos ta ł a  g r u n to w n a  rewizya  całego zak ładu ,  
a do komisyi  r ewizyjne j  w szed ł  czcigodny nasz p rezes  p. P ł a -  
wicki i ówczesny se k re ta rz  ś. p. Lewan dow sk i ,  r ez u l t a t em tejże 
było wye l iminowanie  większe j  l iczby koni s t a ry c h ,  s łuszuie  przez 
naszego p rezesa Gri inder skiemi  na z w an y c h ,  bo pe łniących  s łużbę 
bez p rze rwy  od założenia t r amwa ju .  J a k  dzi ś  sp r aw a  z t r a m w a ­
j e m  stoi,  Szanow ne mu Z g ro m ad z en iu  j e s t  aż nadto  wiadoma.

rzed dwoma laty polecil iście n am  p o s t a ra ć  się, by do pociągów 
kolejowych wyjeżdża ła  większa ilość wozów,  ce lem unikn ięc ia  p r z e ­
ł a dowania ,  i by na  pochyłości  od p lacu Maryackiego  do placu Cło- 
wego  d rugi  koń był p rzyp rzągany .  Co do p ie rwszego  punktu  s p r a ­
wa się polepszyła,  bardzo często widać  po ki lka wozów, czek a­
j ą cych  n a  p o c i ą g i — co do d rug iego ,  w i a d o m o  S za n o w n e m u  Z g r o ­
m ad zen iu ,  że odnośne r o zp or zą dze n i e  Magis t r a tu ,  wydane  w myśl  
naszych żą d ań  przez Dyrekcyę t r a m w a j o w ą  w y ko nan e  nie zostało,  
d a r e m n e  były nasze u rgensa ,  d a r e m n e  podan ie  de Namies tnic twa!  
— odpowiedź tegoż znan a  P an o m  z „ M ie s i ę c z n ik a 11, do tychczas  nie 
wiemy,  dlaczego D y rek cyą  t r am wa ju  z i g n o r o w a ła  owe wyż wspo­
mn ia n e  rozporządzen ie  Magis t r a tu .

Ki lkakrotn ie  poruszaną  by ła  w c iągu  tego czasu sp raw a  
p ię tno wan ia  bydła,  ko ła tano  w różne s t rony ,  na reszc ie  doczekano 
się rozporządzen ia  p ię tno wan ia  byd ła  n a  rogach .

J u z  w roku  1884 po raz p ie rw sz y  myśl  pon ume row an ia  
p ieka r sk ich  wozów,  d a r e m n e  j e d n a k  były s t a ra n ia  w tym celu 
po d ję te ;  gdy  os ta tn iemu czasy ponawia ły  się skarg i  publ iczności ,  
że  p r zekracza jących  us taw y  o d r ęc zen iu  zwie rzą t  nie  można p o ­
c iągnąć  do odpowiedz ia lnoś  i, za ją ł  się n a  nowo t e raźnie jszy W y ­
dzia ł  tą sprawą,  wnieś l i śmy  odpowiedn io  u m o ty w o w a n ą  p rożbę  
do Magis t r a tu .  Do tychczas  nie m a m y  odpowiedz i ,  lecz n ie  ulega 
wątpl iwości ,  że s łusznemu żą dan iu  uczyn ionem zos tan ie  zadość,  
tern bardziej ,  że p r ec ede ns  w tym wzg lędz ie  co do d r ą ż k a r z y ’ 
j a k  to wspomnia łem,  dany już  zo s ta ł .
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W ró ćm y te raz do psów. Nazywają  nas  niektórzy i roniczn ie  
T o w arz ys t we m od psów. Sądzę ,  że n ik t  z nas  tem je szcze się 
nie  obrazi ł ,  bo kto tylko ś ledz i ł  naszą  działa lność ,  t e n  z p e w n o ­
ścią wie, w j ak  różnorodnych  k ie runkach  p racowal i śmy,  a jeżeli  
i psy,  t e  człowiekowi na jb l i ż sze  zwierzęta,  w obronę b ie rzemy,  
to sądzę ,  że to wcale n a m  n ie  ubliża.

Od sa me go  początku swego  i s tnienia,  Towarzystwo nasze  
b rało psy w obronę,  gdy  poda tek  na  psy uchwalono — s ta ra ło  
się o j a k  na jmnie j szy  w ym ia r  tegoż,  wykazywało bezskuteczność 
kagańców,  b ac zne m okiem śledzi ło czynność  r aka rza ,  by z a t w a r ­
działego se rca czeladź jego,  o ile możności  po ws t r zym yw ać  od 
bezmyślnego ,  a może n ie raz  i rozm yś l neg o  okruc ieńs twa.  Za  s t a ­
ra n ie m  T o w arz y s t wa  za pr ow ad zon ą  został a  pęt la,  będą ca  dzis iaj  
w używaniu .  I  os ta tn iego  roku  wydzia ł  w akcyi tej nie  us tawa ł .  
Pon ieważ  kon t rak t  z r a k a rz e m  wkró tce się kończy,  zwołał  Wy ­
dzia ł  ank ie tę  złołoną z f achowców i członków Tow. ,  by ułożyli  
odpowiedn ią  ins t rukcyę dla r ak a rz a .  P ro je k t  tej in st rukcyi  by ł  
w „Miesięczniku"  umieszczony,  nie wątpimy,  że s łuszne nasze  
żądan i a  M a g is t r a t  uwzględni .

Dowiedz iawszy  się,  że w Kozieluikach i s ą s i ednich okol icach 
wybuch ła  za raza  wściekl izny,  sam i  zażąda l iśmy  ściślejszej  ob ławy  
po p rze dmi eś c ia ch  na  psy wałęsa jące  się, k tóre mog ą  ł a tw o  z a ­
razę  do mias ta  zawlec,  prosi l i śmy dalej  Magi st r at ,  by na ka za ł  
s t r ażn iko m po ro ga tkach  pi lnować,  by  psy włośc iańskie,  b i eg nąc e  
za wozem,  były do mias ta  n a  sz n u rk u  wp rowadzane ,  bo inaczej  
ł a two  zb łąkawszy się,  s ta ją  się ź ród łe m zarazy.  Obydwom nas zym  
żądan iom M a gi s t r a t  przez  s tosowne rozporządzen ie  n a t y c h m i a s t  

zadość uczynił .
I os ta tniego  roku n ie  spuśc i l i śmy z oka p lacu St rze leckiego ,  

każdej  niedziel i ,  o ile tylko czas na  to mi pozwalał ,  j e s t e m  tam,  
policya i s łużba  mie jska  w s p o m a ga  nasze us i łowania ,  by u t r ud n ić  
hande l  p takami  śpiewa jącymi  i uchyl ić d ręczen ie  gołębi ,  p r z y n o ­
szonych  bez kla tek na  t a rg .  a n iedawno wnieś l iśmy  do Ma gis t r a tu  
podan ie ,  by na ka za ł  han d la rzom,  z powodu spoczynku n i e d z i e l ­
nego  o godz in ie  10. us t ęp yw ać  z placu.  P o s ia d a m y  już  p rzy  
chy l ną  r ezoiucyę Magis t r a t u ,  w której  to swoim o rg an om  poleca.

Ju ż  w p ie rwszych  począ tkach  swego  i s tn ien ia  rozpoczęło 
nasze  T ow arz ys t wo  żywić n a  placach pub l i cznych  p ta sz k i ,  prawie 
we  wszys tk ich  większych ogrodach stoją nasze  że rowiska ,  a t ego
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roku sp rawi l i śmy  6 nowych s tołów dla Sz umanówki  i ogrodu 
Kil ińskiego.

Nie  pot rzebuję dodawać ,  że p rzez  ca ły  p rzeciąg 20-letni 
śc iga l i śmy  pol icyjnie i n aw e t  sądownie wsze lkie  p rzekroczen ia  
na polu ochrony  zwierząt ,  ak ta  nasze pe łn e  s ą  sk a rg  pub l i czno­
ści,  n a  k tóre r eagowal i śmy,  nie  uwzg lędn ia jąc  tylko pod ań  a n o ­
nimowych.

Nakon iec  ki lka d a t  s t a tys ty cz ny ch .  Dzis ia j  l iczy nasze To- 
wai  zys two 365 c z ł o n k ó w — 227 we Lwowio ,  188 n a  p r ow in cy i . — 
„Mies ięcznik"  rozchodzi  się 833 egzempl .  —  Przez  śmie rć  u tr ac i­
l i śmy w tym roku  10 członków.  W  p ie rwszym roku i s tnienia  
było wszys tkich  członków 254,  tak mie jscowych j a k  i za mie j sco­
wych.  P ie rwsze filie były w Prz em yś l u  i Brzeżanach ,  później  po­
wstały filie w S tan i s ł aw ow ie ,  Podwołoczyskach ,  Nowym Sączu,  
Krakowie ,  Rozdole,  Miku l ińeach .  Krak ów  tak urós ł  był  w człon­
ków, że zo rga n izował  osobne Towarzystwo ,  z k i lkoma  w łas nem i  
filiami.  T ilia nasza  w Mikul ińeach  była na j ruc h l i ws zą ,  lecz n ie ­
s tety,  śmie rć  za b r a ł a  s t a m tą d  j e d n e g o  z na j czynn ie j szych  cz łon­
ków ś. p. Anton iego Rybacz ka  i z j ego  śmie r c ią  up ad ła  filia 
i s t r ac i l i śmy  wszys tk ich t am te j sz yc h  członków.  S t r a t a  ś. p. Ry­
baczka  j e s t  dla  nas  b a r dz o  wielka.  Cześć j ego  pamięci .

Dzis iaj  i s tn ie j ą  filie w Rzeszowie,  Nowym Sączu i Kałuszu .
Docho dz imy do końca.  Z am y ka ją c  dzi sej szem Z g r o m a d z e ­

n iem okres  d w u d z i e s t o l e t n i ; chc ie l i śmy  to Zgrom adz en ie  czemś  
odszczególnić .  Ze szczup łych składek  u ros ła  ma ła  kwota,  k tórą  
dzisiaj  między  chę tny ch  i go r l iwych członków s t r aży pol icyjnej  
i miejskiej  rozdziel i l i śmy.  Szczupła nag ro da ,  ale szazerem se rcem 
podana.

Dalej  zapros i l iśmy sek re t a rz a  k rakowsk iego  Towarzys twa ,  by 
to Zg ro m ad z en ie  uświe tni ł  odczytem.  Ninie jszem m a m  zaszczyt  
J e m u  powtórnie,  za t rud  i p rzep iękny  odczyt" Je go  podziękować .

Na zakończeuie  ma ła  uwaga .  Mało nas  jes t ,  lecz każdy oży­
wiony na j lepszemi  chęciami ,  że od razu  wszys tk iemu podołać nie 
moż emy  nic dziwnego .  Nie raz  czytamy uwagę zrobioną przez 
św iadka  ka rygodnego  d r ęcz en i a  zwie rzą t  w k ron ice  dziennika,  
k tó ry  pyta z oburzen iem : a  gd z i e  j e s t  T o w arz y s t wo  ochrony zwie ­
r z ą t ?  Ależ t a k iemu t r zeba  odpow iedz ieć :  „Panie ,  dlaczego n ie  n a ­
leżysz do Towarzys twa ,  w te d y  Towar zys two  by łoby na  miejscu 
czynu i wkroczyćby mogło,  winowajca  nie us zed łby  ka ry" .  Gdyby
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to każdy miłosiernego serca do siebie powiedział, lepiejby z nami 
było. Ale cierpliwości i dbałości, a dobra sprawa weźmie g^rę.
Skończyłem.

Nad sprawozdaniem dyskusyi nie było.
Następnie  składa skarbnik Tow. p. M u s s i l  sprawozdanie 

kaso w e :
Sprawozdanie kasowe

za< rolt 1805.

P r z y c li ó <1.
Pozostałość kasowa z r. 1894 , . złr. 51-11
Subwencya m. Lwowa . . . .  „ 60
W kładki członków . . . .  n 432-26

„ oddziału w Mikulińcach „ 8.07
Tow. ornitologiczne w Jarosławiu za Mie­

sięcznik . . . . .  „ 60'  —
złr. 611-44

11 ozcli ód :

Drukarni p. Baylego a  Cto zaległości złr. 72-
„ „ z a  bież. druk Miesię 

cznika . . . . .  „ 267-63
Woźny i kolporter za 10 miesięcy . „ 100 '—
Administr. Miesięcznika resztę za r. 1894 „ 37'32

•  1895  •W ydatki kancelaryjne i modele . „ 13 04
Żywność dla ptaków (dopłacono) . „ 17-50
N a g r o d y ................................................................   1(-*
D ruki na  Walne Zgromadzenie i za salę „ 10' 10
P o r t o r y a .................................................................   1
Pozostałość kasowa na r. 1896 . . » 6 '86

złr. 611-44 
We Lwowie 31. grudnia  1895

Adolf Mussil, skarbnik.

Sprawdzono na podstawie przedłożonych komisyi szkontru- 
j acej dokumentów i allegatów i uznajemy wszystkie pozycye ra ­
chunkowe za zgodne z powyższem zestawieniem.

We Lwowie 24. kwietnia 1896.
L . Więckowski. A. Baumgarten.
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P.  W i ę c k o w s k i :  W  im ien iu  komisyi kontrolu jącej s ta n  
k asy  ośw iadczam , źe w szystko zna leźliśm y w p o rzą d k u ,  s ta n  kasy 
zgodny z rachunkam i i s taw iam  w n iosek  o udzie len ie  abso lu to -  
ryum  skarbnikow i

Przy ję to .

P. r a d c a  C h o ł o d e c k i .  N a  o s ta tn iem  naszem  posiedze­
niu  om aw ialiśm y w yczerpująco  wadliwości u p rzęży  te raźn ie jsze j  
naszych  w ieśniaków , a naw e t  i w ielu  fu rm anów  m ias tow ych .

K to  był na  zachodzie ,  ten  wie, j a k  wielka j e s t  różnica w tym 
względzie .  U  nas  tylko u p rzą ż  koni pojazdow ych dobrze  w ygląda .  
R e sz ta  je s t  w n a jg o rsz y m  s tan ie .  Szleje,  naszy jn ik i  są w ja k  n a j ­
gorszym  s tan ie ,  koń m usi w yg inać  szyję i g łow ę w niem ożliw y 
sposób, by un iknąć  ucisku, a g u r ty  ze sz n u rk ó w  oc ie ra ją  boki 
n ie ra z  aż do krwi, lejce um ieszczone na  ch ra p ach ,  sz le je  n ie ró w ­
nej d ługośc i —  oto obraz uprząży  n aszego  wieśniaka.

W zględy  ludzkości w y m ag a ją  popraw y, e s te ty k a  o b u rza  się 
n a  widok tych  koni, w zg lędy  chow u doborowych koni p rz e m a ­
w iają  przeciw  takim  uprzężom ; i na j lepszy  koń  s ta n ie  się w kró tce  
c h a r ła k ic m  w takiej uprzęży.

Dalej i bezp ieczeństw o publiczne  wchodzi tu  w g rę .  Po­
ucza n a s  o tem świeżo zdarzony  w ypadek  śm ierc i  chłopczyka 
przez p rze jec h an ie  z powodu wadliwej uprzęży.

Rzecz to nie nowa, bo w roku 1S80 w yda ł  M a g is t r a t  ro z ­
porządzen ie ,  p rzypom inające  m ieszkańcom  używ anie  dobrej up rzę ­
ży. Zapytu ję ,  czy to  rozporządzen ie  je s t  w y k o n y w an e?  Niety lko 
uprząż je s t  zan iedbaną ,  ale n aw e t  wozy są w o p łakanym  stanie . 
J e d n o k o n n e  wozy o je d n y m  dyszlu, ham ulców  p raw ie  w szędzie  
brak ,  oto obraz  wozu lwowskiego.

S taw iam  więc wniosek nas tępu jący  :

20. W alne  Z g ro m ad z en ie  gal. Tow. ochrony  zw ierzą t  poleca 
wydziałowi, by odniósł się do M ag is tra tu ,  celem ponow nego w y ­
d a n ia  rozpo rządzen ia  co do używ ania  złych uprzęży i wozów, 
zna jdu jących  się w n ie p ra w id ło w y m  stan ie .  M a g is t r a t  zechce  d a ­
lej polecić s t raż n ik e m  m ie jsk im , by n ie w puszcza li  do m ias ta  
w ieśn iaków  z w ad liw ą uprzężą,  by w obręb ie  m ia s ta  k on tro lo ­
w a ła  śc iśle  uprząż i by n ies to su jących  się karano  g rzyw ną .

Co do dalszego k raju ,  na leży  w nieść  p rośbę  do W ysokiego  
c. k. M am iestn ic tw a, by  przez ż a n d a r m e ry ę .  przez  n a u c z y ­
cieli w iejskich zechcia ło  w iaśn iaków  pouczyć o p ra w id ło w e j
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u p r z ę ż y  i w y d a ło  w s to s o w n y m  c z as ie  z ak az  u ż y w a n ia  u p rz ęży ,

b ę d ą c e j  w ty m  s ta n ie .
T a k ie ż  s a m e  p o d a n ie  n a le ż y  w n ie ść  do  W y d z ia łu  k r a jo w e g o .
P r z e w o d n ic z ą c y  o tw ie r a  n a d  ty m i w n io s k a m i  d y sk u s y ę .

( D o k .  n a s t . )

Sprawy Towarzystwa.
P o n ie w a ż  w K o z ie ln ik a c h  i s ą s i e d n ic h  w s ia c h  w y b u c h ła  

b y ła  g w a ł t o w n a  z a r a z a  w ś c ie k l iz n y  i z a c h o d z i  s ł u s z n a  o b a w a  z a ­
w le c z e n ia  te j ż e  do L w o w a ,  z w ró c i ł  s ię  n a s z  w y d z ia ł  do  M a g i ­
s t r a t u  z p r o ś b ą ,  by  p o le c i ł  o p ra w c y  k r ą ż e n i e  po p r z e d m ie ś c ia c h  
p r z y l e g ły c h  ty m  ok o licom  i w y ła p y w a n ie  psów  t a m  w a łę s a j ą c y c h  
s ię ,  k tó r e  ła t w o  m o g ą  z a w le c  c h o ro b ę  do m ia s t a ,  l u d z i e ż  p ro s i ł  
w y d z ia ł ,  by w y d a n o  s t r a ż n ik o m  p rz y  r o g a t c e  p o le c e n ie  m e  w p u ­
sz c z a n o  do m i a s t a  ty c h  w ie ś n ia k ó w ,  za  k tó r y m i  id ą  psy, n im  ic h  
n a  s z n u r e k  n ie  w e z m ą ,  bo psy  ta k i e  ł a tw o  z b łą k a ć  s ię  m o g ą  

i s t a j ą  s ię  p óźn ie j  ź ró d łe m  w śc ie k l iz n y .
M a g i s t r a t  w b a rd z o  k r ó tk im  c z a s ie  z a ła tw i ł  o d n o śn e  p o d a ­

n ie  i to p r z y c h y ln ie ,  j a k  u m ie sz c z o n y  p o n iże j  o d p is  ro z p o r z ą d z e ­

n i a  u d o w a d n i a :

Odpis rozporządzenia  M agis tra tu  król. stoł. m iasta  Lwowa z dnia 
20. m arca  1896  1. 2 2 .3 40 /9 6 .  Do p. G ustaw a Siegla, przedsiębiorcy 
ra k a rs tw a  we Lwowie.

W sk u te k  zawiadomienia nas ze strony c. k S taros tw a powiatu 
Lwowskiego odezwą z dnia 9. m arca  18 96  1. 8868 .  że w okolicznych 
wsiach wybuchła zaraza  wścieklizny u psów, poleciłem Panu pod dniem 
12. m a rca  18 96  1. 1996*1, abyś w gminach H ołosko  male, H ołosko 
wielkie, Kleparów, Malechów, Rzęsna ruska , Skniłów, Sichów, Z a m a r -  
stymów, Zboiska, Zimnowoda, Z imnowódka i Zniesienie, w k tórych 
rzeczone c. k. S tarostw o pod dniem 9. m arca  1996  1. 8 8 6 8  z a r z ą ­
dziło trzymanie wszystkich psów na uwięzi p rzez przeciąg trzech m ie­
sięcy, przeprow adzał na  przem ian w m iarę  przebiegu czaiu  łowy psów 
wałęsa jących się samopas, celem powstrzymania, zawleczenia tej z a ­
razy  do miasta  Lwowa i zdawał sprawę z dokonanych czynności w t y ­
godniowych rapo r tach .

Z uwagi, że przedewszystkiem wystawione na niebezpieczeństwo 
p rzed m ieśc ia  zostające w bezpośreduiem sąsiedztwie okolic naw iedzo­
nych zarazą  wścieklizny psów —  polecam również Panu, abyś wcze­
sn ą  po rą  poranną  urządzał obławy po przedm ieściach w ssczególności 
w pobliżu rzeźni i na  placach targowych, gdzie zwykły się zbiegać 
zg łodniałe  psy wiejskie i wyłapywał one nietylko przez czas zarządzo-
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nej przez c. k. starostwo trzech miesięcznej kontumacyi, ale i nadal,  
gdy nastąpi pora gorąca. —  D. j. w.

N a  plac S trze leck i  zw raca  w y d z ia ł  za w sze  baczną u w a g ę ,  
a chcąc choć w częśc i u trudnić ptaszn ikom  sp rzed aż  ptaków  ś p i e ­
w ających , zw ró c ił  s ię do M agis tratu  z prośbą, by  sp o czy n ek  n i e ­
d z ie ln y  i na ten  handel ro zszerz y ł  i by o g o d z in ie  10-tej p ta ­
szn ikom  z placu sch o d z ić  kazał,  bo d o ty ch cza s  handel o d b y w a ł  
się  bez p rzerw y do 1. lub 2. go d z in y .

I to podanie  M agis tra t  w bardzo Irrótkira czasie  po naszej  
myśli za łatw ił .

O d p ow ied ź  M agis tratu  b r z m i :

L. 22341/91.

Do Szanownego gal. Towarzystwa ochrony zwierząt we Lwowie.
W załatwieniu pisma z 18. marca 1896 zawiadamia się Szano­

wne Towarzysto, że wydano ponownie stosowne polecenie organom 
miejskim, by nie dopuszczały w ogóle handlu ptakami, w szczególności 
zaś w niedzielę po godzinie 10. rano na placu Strzeleckim, a win­
nych sprowadzały do Urzędu celem ukarania.

Przy tej sposobności zaznaczyć należy, iż straż miejska pilnie 
czuwa nad wydanemi zarządzeniami, że jednak trudno to zupełnie 
wykorzenić, wypływa to z natury handlu. Ptasznicy bowiem ukrywają 
ptaki koło siebie, a gdy sprytnie poznają nabywcę, idą z nim do 
sieni pobliskich domów i tam dobijają targu

Postępowanie z osobami, które potajemnie ptakami handlują, 
musi być nader oględne, gdyż osoby takie nie wyłapane na gorącym 
uczynku, z wrodzonym sobie sprytem potrafią się wyprzeć wszelkich 
zdrożnych czynności, a z drugiej strony wywołuje gorszące sceny ze 
strażą miejską rzekomo z powodu niewłaściwego wkraczania urzę­
dowego.

Lwów dnia 7. kwietnia 1896. J . Romanowski.

N a  żąda n ie  cz łon k ó w , bądź ustn ie ,  lub l i s to w n ie  w y ra żo n e ,  
in te r w e n io w a ł  sek retarz  k i lk a k ro tn ie  przy  b udow ach  fun dam en tów ,  
g d z ie  z końm i w n ie ludzk i sposób  s ię  obchodzono, sk u tk iem  c z e g o ,  
było  od d a len ie  z p racy  w in o w a jcy ,  lub kara aresztu .

S ek re ta r z  in terw en io w a ł przy b u dow ach  p rzy  u l icy  Z im o-  
row icza ,  M atejk i,  Ś c ie żk o w ej  i B a torego ,  K lep a row sk ie j  i S y -  
k stu sk ie j .

S p r a w ę  zak łu c ia  d w óch  p sów  przy  ul. Ś w .  Ł azarza , o k t ó ­
rej d o n ie ś l i śm y  D y r e k c y i  p o licy i ,  zo s ta ła  przez  tęże, ja k  nas  
u rzę d o w n ie  p o w ia d o m io n o ,  c. k. S ą d o w i  karnem u  odstąp ioną .
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Do Szanownego Wydziału Tow. gal. Towarzystwo ochrony zwie­
rząt we Lwowie pod 1. 7. przy pl. Bernardyńskim.

Odnośnie do doniesienia z dnia 28. kwienia b. r. oznajmia się 
Szanownemu Wydziałowi, źe sprawę o zakłucie dwóch psów z dzie­
dzińcu domu dod 1. 3 A. przy ul. Bogusławskiego, odstąpiono równo­
cześnie c. k. Sądowi pow. m. d S. III .  we Lwowie do właściwego 
urzędowania po myśli §. 468 u. k.

Lwów dnia 18. maja 1896. Kwiatkowski.

0 Tow arzystw ach ochrony zw ierząt ze stanow iska praw no-etycznego,
Przez

p r o f .  B r .  < 3 u s t a w i c z a .
Odczyt miany na walnem Zgromadzeniu gal. Tow. ochr. zwierząt odbytem 

dnia 26. kwietnia 1896.

Od daw na już w różnych cywilizowanych krajach, a n a j ­
dawniej w Anglii, istnieją stowarzyszenia, mające na celu opiekę 
nad zwierzętami. Przem yślny  i gospodarny Anglik, dążąc u siebie 
do poprawy ras wszystkich gatunków zwierząt domowych, był 
n iejako zmuszonym otoczyć szczególniejszą opieką te zwierzęta, 
bez których usługi człowiek obejść się nie może. Prostem  a zdro- 
wem rozumowaniem przyszedł on do przekonania, że zwierzę 
źle karmione, nad miarę pracujące, pozbawione ochrony od zimna 
i słoty, a do tego nielitościwie katowane w chwili, kiedy u pa­
dało pod ciężarem, jego  siły przechodzącym, nigdy się nie usz la ­
chetni i zawsze nosić będsie na sobie piętno rasy  chorobliwej, 
upadłej, niezdolnej ani wiele pomódz człowiekowi w jego pracy, 
ani mu dostarczyć pokarmu, k tóry byłby i silny i sm aczny 
i obfity.

T a  dążność do uszlachetnienia rasy  zwierząt domowych, 
nak łada  obowiązek publicznej opieki nad zwierzętami. Opieki 
zaś tej nie można inaczej wykonać, j a k  za pośrednictwem to­
w arzystw  ochrony zwierząt, — towarzystw szeroko rozgałęzio­
nych po kraju, a przyjmujących na siebie rolę obrońców tych 
niemych stworzeń, które umieją <ierpieć, a nie nmieją inaczej 
cierpień swych opowiedzieć, jak  nędznem wyglądaniem, kalectwem 
lub skórą  pokra janą  od razów  batoga.

Litość okazyw ana zwierzętom, je s t  czynnikiem postępu spo­
łecznego. „Okrucieństwo względem zw ierzą t“ — powiedział przed 
67 la ty  A leksander Humboldt —  Jest je d n ą  z  najw ybitniej cechu, 
jących zbrodni nisko stojącego i nieszlachetnego narodu. Gdzie to



—  96  —

okrucieństwo i  ta srogość panu je , tam  je s t  ona widocznii wskazówką 
ciemnoty i dzikości, której nie przyćm ią  żadne zewnętrzne oznaki 
bogactwa, przepychu i szlachectwa. Srogie obchodzenie się z  zwierzę­
tam i za tw ardza  serce także względem ludzi i nie może ostać się 
obok prawdziwego w ychowania^.

Wszelako dotąd w kraju naszym — co z bólem serca w y ­
powiedzieć m u s z ę — ta ga łęż  moralności  publicznej była do nie­
dawna w wysokim stopniu zan iedbaną ;  niewiele zwracano na nią 
uwagę,  a nieliczne glosy poruszały tę kwes tyę  jużto na publicz­
nych zebraniach,  już też w pismach peryodycznych.

Inne stosunki pod tym względem panują w Niemczech, 
Francyi ,  Anglii. W tym ostatnim jedynie kraju,  j ak  świadczą  
roczniki sądowe, a r tykuły pism peryodycznych i wykazy  s t a ty ­
styczne. opinia publiczna zajmuje się od trzyćwierci wieku bar ­
dzo gorąco sprawą  ochrony zwierząt.  Temu też to krajowi za­
wdzięczamy pierwsze zarysy teoryi, formującej na seryo obowiązki 
człowieka względem zwierząt .  Pisarze angielscy kładą główny 
nacisk na to, iż stosunek człowieka do zwierzęcia należy prze­
nieść ze s fe ry  uczucia iv dziedzinę praw a. Prawo albo istnieje,  
albo też nie ma go wcaie.  Niedość powiedzieć — jak  dotąd czy­
niono w motywach powyższej  kwestyi ,  iż wzgląd na porządek  
publiczny nakazuje ochraniać przechodniów od przykrych  widoków. 
Jęst  to zręczne obchodzenie przedmiotu,  nie mogące zadowolić s łu­
sznych wymagań opinii, która nietylko za granicą,  ale także już 
i n nas, domaga się energicznych środków na dręczycieli  zwie­
rząt  i żąda przyznania zwierzętom prawa,  choćby w nieskończe­
nie drobnej cząstce, lecz praw a istotnego i obowiązującego, i to 
nietylko ze względu na naszą  moralność i postęp, lecz w inte­
resie biednych, pokrzywdzonych istot boskich. Opinia publiczna 
domaga  się, aby okrucieństwa popełniane względem zwierząt ,  
uważano  za wys tępek nie względem nas samych,  lecz względem 
biednych ofiar; iżby człowiek był obowiązany ochraniać zwierzę 
od wszelkich daremnych cierpień,  t aksamo ja k  winien oszczędzać 
dzieci, starców, idyotów , niewolników, względem których również 
przez bardzo długie czasy nie poczuwano się do żadnego obo­
wiązku.

Dlatego w A nglii nasamprzód  prawodawstwo rozwinęło 
swą protekcyę nad zwierzętami w dość szerokim zakresie.  Us ta ­
wa z 30. lipca 1854: „O zabezpieczeniu w sposób najskuteczniejszy  
zw ierząt p rzed  ziem obchodzeniem się“ z 30 artykułów,  poprawia-
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jących i uzupełniających p raw o ogłoszone w 12, i 13. roku rzą ­
dów królowy W iktoryi. Prócz dwu ustaw  „O r z e z i  b y d ł a “ 
z r. 1844 i 1850 i ustawy z 13 artykułów, wydanej dla Szkocyi 
w r. 1850, uchwalono na posiedzeniach parlam entu  z 1872 i 1873 
roku przepisy' ochraniające od wytępienia ptactwo morskie, lą ­
dowe i owadożerne. K ary  za okrutne obchodzenie się ze zwierzę­
tami wynoszą od 20 szylingów do 5 funtów szterlingów grzywien 
i od 3 dni do 5 miesięcy więzienia. We F rancyi opieka prawa 
ogranicza się na jednym artykule  ustawy z 2. lipca 1850 roku. 
A u strya  przewyższa pod tym względem nawet Anglią mnogością 
rozporządzeń, instrukcyj i okólników ministeryalnych, od r. 1781 
wydanych, zmienianych i uzupełnianych.

S ta n y  Zjednoezone Ameryki północnej, —  dzięki autonomii 
prawodawczej każdego stanu, — posiadały początkowo mnóstwo 
odrębnych, szczegółowych rozporządzeń, które ujednostajniono 
ustaw ą kongresu z 10. października 1873, lecz tylko co do w a ­
runków przewozu zw ierząt kolejami żelaznemi.

Szwajearya, Belgia, Holandya, Szwecya, Norwegia, Dania 
i państwo niemieckie posiadają w kodeksach swoich a r ty k u ły ,  
karzące okrucieństwo względem zwierząt. Słowem u wszystkich 
cywilizowanych narodów istnieje dzisiaj mniej lub więcej w ybi­
tnie to nezucie, iż naduiycie siły  względem tych bezbronnych istot, 
jest czynem gorszym, a ja k o  czyn do demoralizacyi wiodący, zasłu ­
guje na ostre skarcenie.

Okrucieństwa względem zwierząt podzielić możemy na trzy 
ka te g o ry e :

a) Okrucieństwo względem zw ierząt używanych do posług  ;
b) względem zwierząt u trzym yw anych dla przyjem ności i wreszcie
c) względem istot poświęcanych dla dobra nauki.

Okrucieństwo względem zwierząt roboczych polega jużto 
na ich zmuszaniu do pracy, wtedy, gdy są niezdolne do niej, 
jakoteż na biciu bezpośredniem podczas pracy'. Nie ma w ątpliw o­
ści, iż czyny okrutne powinny być karcone w każdym razie i 
lecz co się tyczy posługiwania się zwierzętami niezdolnemi do 
pracy, to należy mieć wzgląd na położenie osobiste właściciela. 
Niejednokrotnie ludzie zniewalają do pracy  wynędzniałe lub k u ­
lawe konie, mogąc je  zastąpić  innymi. Byle tylko robota była 
dokonaną, — to dla nich rzecz g łów na: o cierpieniach zwierzęcia 
nie pomyślą w c a le ! Nie zbywa nawet na takich, co umyślnie
skupują  w tym celu chore i s tare konie, by z pogwałceniem

**■
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wszelkich uczuć ludzkości, zyskać  pracę  tańszym kosztem. Tak 
więc ilekroć człowiek niewątpliwie zamożny używa do pracy 
zbyt słabych lub cierpiących zwierząt, fa k t okrucieństwa jest nie­
zaprzeczony i to wysokim stopniu karygodny. Co więcej, pan ściąga 
na siebie odpowiedzialność za okrucieństwa, do jakich zniewala 
lub upoważnia swą służbę; najczęściej bowiem woźnice, obcho­
dzący się nielitościwie z końmi, muszą to czynić dla w ykonania  
wymaganej od nich pracy. W prawdzie bicie i złe obchdzenie się 
nic tu nie pomoże; lecz nieokrzesani prostacy nie są zdolni tego 
pojąć. M ożna zatem w ym ierzyć woźnicy przepisaną przez  praw o  
karę, lecz w yznaczając zarazem  przytem  równą, lub daleko w yższą  
karę na właściciela.

Rzecz jednak  inaczej się przedstawia, gdy  pastw iący się 
nad zwierzęciem, człowiek jes t  zarazem jego właścicielem, gdy 
nędza i cierpienia tego ostatniego idą w parze z cierpieniem n a ­
leżącej do^niego istoty. Gdy przechodząc ulicą spotykam y po­
dobną parę, pojmujemy odrazu, że jeżeli należałoby konia oddać 
oprawcy, to cóż czynić z wynędzniałym i pochylonym przez lata 
człowiekiem? W  tym razie na zwierzęciu ciążyć musi cząstka 
k lą tw y powszechnej. Dopóki nędza i cierpienia srożyć się będą 
śród ludzi, dopóty dotykać one muszą i stworzeń podzielających 
losy człowieka. Gdy tysiące naszych bliźnich, pomimo ze sz ty ­
wniałych od starości członków, mimo w yczerpania sil i kalectwa 
muszą ciężko pracować na swe utrzymanie, czyż można w ym a­
gać, by koń ubogiego cieszył się lepszym losem niż jego  właściciel? 
Chcąc zatem, aby zwierzę miało się lepiej, świętym obow iązkiem  
naszym jes t  dążyć w takim razie do poprawy losu nieszczęśli­
wych bliźnich. Jeżeli litujesz się nad  zwierzęciem, z litu j się także 
nad bliźnim twoim.

Okrutne obchodzenie się ze zwierzętami na rzeż przezna- 
czonemi, coraz więcej zwraca uwagę, od czasu, gdy zwiększona 
kon8umcya mięsa spowodowała coraz liczniejszy dowóz bydła. 
Na jednem z posiedzeń kongresu am erykańskiego  lo w a rz y s tw  
ochrony zwierzą*, odbytego przed niewielu laty, poruszono tę 
kwestyę. Przewożenie zwierząt bądź lądem, bądź wodą, sp ro w a ­
dza niezliczone i niepotrzebne cierpienia Biciem nielitościwem, 
zmuszają biedne stworzenia do wstępowania  na pochyle pomosty 
prowadzące do wagonów, lub na okręty, gdzie zostają  nagrom a­
dzone w ciasnej przestrzeni, bez pożywienia, bez wody i bez 
powietrza . Transporty lądowe odbywają się zwykle na wozach
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nielitościwie trzęsących. Po przybyciu na miejsce przeznaczenia 
biedne stworzenia nie mogą się poruszać, tak, iż prowadzący 
je  nadzorcy jedynie  tylko biciem bez litości zniewalają je  do 
powstania. Podobne postępowanie skłoniło rząd angielski do 
wydania  drobiazgowych przepisów, odnośnie do przewozu zwie­
rząt. Jednakże  zarówno we Francyi, jak  w większej części E u ­
ropy, można być codziennie niemal świadkiem tego rodzaju fak tów , 
każdy  targ lub ja rm ark  w mniejszem miasteczku dostarcza licz­
nych przykładów. Uproszczone sposoby zabijania na rzeź p rz e ­
znaczonych zwierząt, nie przy ję ły  się jeszcze po wszystkich k ra ­
jach i nie wyrugowały barbarzyńskiego  obchodzenia się z ofia­
rami, skazanem i na długie konanie. C. d  a )

Naaczyciele lito w i ja to  k m i ic ie le  M o i l i  królitow.
Do roku 1869 mało była  znaną hodowla królików w Niem­

czech, albowiem hodowla ich ograniczała  się wyłącznie na szpor- 
cie, a zatem na niewiclkiem użytku. Mięso królicze było więc 
do tej pory nieznanym artykułem ; nie uznano go godnem poży­
wienia dla ludzi, a to po części z uprzedzenia, po części zaś 
dlatego, że nie hodowano należytych ras, mimo że w Belgii, 
F rancyi i Anglii rozwinęła się hodowla do tego stopnia, że mo­
gła ościennym narodom za p rzykład  służyć.

Dopiero od czasu prusko-franeuskiej wojny, w czasie której 
żołnierze niemieccy nauczyli się królicze mięso należycie cenić, 
poznano się na doniosłości hodowli królików. Od tego czasu d a ­
tują się przeróżne wystawy królicze, foliały artykułów do tyczą­
cych hodowli, sposoby aklim azytowania , a wszystko dlatego, 
aby biednym dostarczyć zdrowego i taniego mięsa.

Okoliczność, że tysiące niemieckirh żołnierzy poznało sm ak 
mięsa króliczego we Francyi, następnie  zaś króliki te u siebie 
zaaklimatyzowali, należy uważać za ważny moment, który i u nas 
z wielu poważnych względów nie powinien przebrzmieć bez echa, 
Należy więc życzyć, aby  to zapoznane zwierzątko nauczono się 
i u nas należycie oceniać, aby utworzyło poważną konkurencyę 
wobec niebywałych cen m ięsa bydlęcego, a przedew szystkiem  
dostarczyło biedniejszej ludności zdrowego i taniego pokarmu. 
Jeżeli więc hodowla królików godną jes t  polecenia, to dzieje s ię  
to z ważnych powodów. J a k  już wielokrotnie zaznaczyliśm y
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panuje  u n a s  w tym  w zg lędzie  d z iw n a  o b o ję tn o ść  i b rak  z a in ­
te re so w a n ia  się. Mimo to p o k ła d am y  n a d z ie ję  w młodszej geue-  
racy i z w aru n k ie m ,  że zdo łam y  w niej zaszczep ić  z ia rno  n a l e ż y ­
tego  z rozum ien ia  i ocenienia rzeczy .

1 k tóż  b y ł  do tej sz lachetne j  p racy  na jw ięce j  pow ołanym , 
jeżeli  nie nauczyc ie le  w ie js c y ?

N ie jeden  m oże w ys tąp i  z za .izu tem : i czegóż je szc ze  chce­
cie od b iednego n a u c zy c ie la?  D ość on m a  ze szko łą ,  sadzen iem  
d rzew ek ,  pszcze ln ic tw em , je d w a b n ic tw e m  i t. p. do ro b o ty .  Z a ­
rzu t  ten j e s t  j e d n a k  n ies łuszny . Z n a n e  nam  je s t  d o k ła d n ie  s t a ­
now isko  nauczyc ie la .  Z a led w ie  porzucił n u żą cą  szkolę ,  musi za ­
b rać  się do innej robo ty ,  ab y  siebie i rodzinę  w y ż y w i ł ;  d o ­
p ra w d y  los wcale nie do po za zd ro sz cze n ia  i A za te t ru d y ,  o b o ­
w iązki i odpow iodzia lność ,  j a k a ż  n a g ro d a  go czeua, czyż je s t  on 
w s tan ie  w yżyć  z tego , co m a ?  D o p ra w d y ,  n ie ra z  z a g a d k o w o  
się  p rze d s taw ia ,  z czego ci ludz ie  ży ją ,  b ędąc  obarczen i l iczną  
rodziną .  W tej sy tu a c y i  w s k a z a n ą  je s t  hodow la  k ró lików , k tó re j  
n a k ła d  po o zą tk o w y  je s t  bardzo  niewielki,  a  t ru d y  i piecza ta k  
n ieznaczne.  Mięso kró licze  d o s ta rc zy ło b y  jem u  i jego  rodzinie 
w k a ż d y m  raz ie  d o s ta te czn e g o  ź ró d ła  do odżyw ien ia  je g o  r o ­
dziny, a  źród ła  ta k ie g o  nie pow in ien  sobie bąd ż co b ą d ż  l e k c e ­

ważyć.
A ponieważ w n io sk u ją c  log iczn ie  i tara, gdz ie  nauczyc ie l  

wiejski ży je  zarówno i ludność  m ie jscow a w d o s ta tk i  nie u p ły w a ,  
w yn ika ,  iż d o s ta rc za n ie  im ta k ieg o  i d o b reg o  m ięsa  k ró liczego  
by łoby  n ie ty lko  p o żą d an e m ,  a le  i w ie lk iem  dob rodz ie js tw em .

Aby m a luczk iego  d la  hodowli pozyskać ,  nie p o t r z e b a  mu 
podsuw ać  p ism  fachow ych, bo p rz y k ła d  dobry  t ra t ia  naj lep ie j  
do p rze k o n an ia .  P o trzeba  za tem , ab y  prosty  lud widział ż y w y  
p rzy k ła d ,  a b y  te  z a c h w a la n e  ra sy  k ró l ik ó w  częs to  w idzia ł,  aby 
zobaczy ł i poznał sam  ko rzyśc i  i poży tek  hodowli. G dyby  zaś 
k toś  ze s ta rszy ch  n ie  potrafił pozbyć się n ieuzasadn ionego  p r z e .  
s ą d u  i n ie  dał  s ię  ująć, n a leż y  zw rócić się  do m ło d z ie ży ,  k tó ra  
d a lek o  ła tw ie j  p r z y sw a ja  sobie now e p o g lą d y  i d a  się pozyskać .

I  k tóż 1 o może na j lep ie j  p rzep row adz ić ,  je ś li  znów  nie n a ­

u cz y c ie le ?  | £(j$8Woq ołys-i
Z tych więc pow odów  ośm ielam y się zwrócić u w a g ę  w s z y s t ­

kich nauczyc ie li  na  tę  w ażną  g a łęż  hodowli,  k tó ra  im nie j e s t  obcą, 
a  w k a ż d y m  razie, j a k o  ludz iom  in te l ig e n tn y m , p r z y s tę p n ą .  J e -  
te śm y  p rzekonan i,  że czynność  ta  nie p r z y s p o r z y  n a u c z y e ie lo w 1
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n o w y c h  k ł o p o t ó w ;  w  k a ż d y m  r az i e  p r z y n i e s i e  j enu i  i j e go  w s p ó ł ­

o b y w a t e l o m  p o ż y t e k  i n i e j e d n ą  r o z r y w k ę .
N ie m a l  k a ż d y  n a u c z y c i e l  m a  oko ło  m i e s z k a n i a  k a w a ł e k  

po d w ó rz a ,  o g ro d u ,  p o l a  i t. p., to j e s t  t yl e ,  a b y  m ó g ł  k ró l ik i  
h o d o w a ć .  P r z y j ę t e  j e s t ,  ż e  n au cz y c i e l  w i e j s k i  d o z w a la  ucz n io m 
sw o i m  p r z y  n a u c e  o g r o d n i c t w a  o b r a b i a ć  o g r ó d  i cl odz ić  ko ło  
d r z e w e k  Z a p e w n e  d o z w o l i ł b y  t a k ż e ,  a b y  w  c za s i e  t a k i  di c z y n ­
nośc i  z r y w a l i  w y s i a n e  z ioł a  t r a w y  ( t y lk o  n ie  t r u c i z n y )  i t a k o w e  
zanos i l i  do k r ó l i k a r n i .  Dzieci  s p e ł n i a ł y b y  f u n k c y ę  ka rm ie i e l i  k r ó ­
l i ków  z n a j w i ę k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą ,  a  co n a j w a ż n i e j s z a  m i a ł y b y  
tem s a m e m  n a j l e p s z ą  s p os ob no ść  z a z n a j o m i e n i a  s i ę  z k r ó l i k a m i ,

i ch  r a s a m i  i p r z y m i o t a m i .
A g d y b y  w d o d a t k u  n au czy c i e l  w  u z n a n iu  za s ł u g  p o ło ż o ­

nych  w s t a r a n n e m  i t r o s k i w e m  o b c h o d z e n i u  s i ę  z k ró l i k a m i ,  w y ­
n a g r o d z i ł  t e g o  lub  o w e g o  w y c h o w a n k a  i o b d a r o w a ł  p a r k ą  k r ó ­
l i ków,  to  r a d o ś ć  d o t y c z ą c e g o  n i e  m i a ł a b y  g r an i c ,  a  t y m  s p o s o ­

bem b y ł b y  j u ż  p o z y s k a n y .
S p r ó b u j c i e  p a n o w ie ,  a  z o b a c z y c i e ,  że  t r ud  i z a s łu g i  W a s z e

b ę d ą  so w ic i e  w y n a g r o d z o n e * ) .  j l - *•

Ks. Dr. Krzysztof Kluk
2. lipca 1896  przypada 100-letnia rocznica śmierci tego

znakomitego polskiego przyrodnika.
W następnym numerze umieścimy życiorys jego wraz z por­

tretem.

R o z  m a i t o ś c i .

Odkrycie mamuta- Agenc.ya rosyjska  donosi, że profesor Ka- 
szczenko odkopał w pobliżu Tomska szkielet mamuta, z wyraźnymi 
dowodami współczesnego istnienia człowieka Okazuje się mianowicie 
według twierdzenia uczonego rosyjskiego, że mamut ten został zje­
dzony przez ludzi. Profesor Kaszczenko przedstawi referat w tej spra­
wie petersburskiej Akademii umiejętności.

Konfiskata ryb. w Krakowie na Rybakach, gdzie odbywa się  
handel ryb, policya skonfiskowała 4 0 0  klgr. ryb nieświeżych, me p o -

*) Z  Ekonom isty Narodowego —  za zezwoleniem redakcyi.
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siadających odpowiedniej wagi i tych, które ze względu na ustawę 
pizewidzianą ochronę, me powinue być obecnie łowione i sprzedawane.

Kura głodomorem. U państwa Cieplików w Lutczy zginęła 
d. 18. marca kura. Sądzono, że ją  lis porwał, gdyż to setki razy do 
loku u nas się zdarza. Tymczasem 20. maja, tj. po dziewięciu tygo- 
dmach, ich służąca Tekla zrobiła wojnę z parobkami o schowanie jej 
chustki. Szukała wszędzie poszła i pod schody do łapki i o dziwo
knri WA ■ zamias‘ cbustki> dawno opłakaną i prawie już zapomnianą 
kurę, która jeszcze ślady życia zdradzała. Wpuszczono martwemu na
pozor ptakowi po kropli wody, potem po okruchu chleba i... głodo- 

i j a j a  znosi°Żył’ ° dkarra' 1 S‘e’ Żyje 1 ma sig dobrze> ślicznie gdacze

W iedeńskie Towarzystwo ochrony zwierząt poniosło przez 
śmierć arcyks. Karola Ludwika niepowetowaną stratę, zmarły arcy- 
ksiązę bowiem był długoletnim protektorem tego Towarzystwa i to 
protektorem rzeczywistym. Zasilał on Towarzystwo od czasu do czasu 
znacznymi funduszami, a powodzenie niejednej sprawy ma Towarzy­
stwo jemu tylko zawdzięczać. Nie prędko będzie ono mogło znaleść 
jemu podobnego protektora, który, tak jak  on nie zadowolni si§ tylko 
tytułem, ale gorliwie sprawy jego popierać będzi.

21. maja 1896 miało Towarzystwo obchodzić 25-letni jubileusz 
swego istnienia. Już wszystko do uroczystości było przygotowane, gdy 
nagle rozeszła się wieść o śmierci arcyksięcia. Natychmiast zwołany 
Wydział odroczył uroczystość i telegraficznie odwołał zaproszenia 
Taki telegram otrzymało i nasze Towarzystwo, które na uroczystość 
zaproszone zostało.

Nowa definieya dobroci dorożki. Dowcipnie zdefiniował 
dobroć dorożek pewien anglik. Dorożka pierwszej klasy jest ta, w k tó­
rej wiek woźnicy i konia "razem wzięty, nie przenosi 100 la t ;  u do­
rożki drugiej klasy suma lat woźnicy i konia jest wyższą od 100.

Kary za dręczenie zwierząt we Wiedniu. Od początku 
roku 1896 ukarano we Wiedniu 1190 osób za dręczenie zwierząt 
i to albo aresztem od 6 godzin do 3 dni, albo grzywną od 1 do 10 zł! 
Przyznawano kary za nielitościwe smaganie biciem koni, za używanie 
do pracy nieprzydatnych zwierząt, za niedostateczne podkucie, za 
brak hamulca, albo nieużywanie tegoż, ża krótkie przywiązywanie koni 
luzem za wozem biegnących, za przeładowanie wozów, za używanie 
bicza z niedozwolonemi guzami, za zły transport wołów, cieląt i świń, 
za używanie do pracy wołów pokaleczonych, za niedostateczny uprząż 
dla psów, za używanie słabowitych psów do pociągu, za siedzenie na 
wózku, ciągniętym przez psa, za brak derki w zimie, naczynia z wodą 
w lecie, za noszenie drobiu głową na dół, za przepełnienie klatek dro­
biem, zdzieranie łuski z żywych ryb, za bicie kotów.

Odznaczenie psa. Pies, imieniem , Leander z H irslanden“ 
wyratował był w Zielone Świątki strażnika Ju ih li  z wody, gdzie ten 
wpadł, rwąc grzybienie; wyniósłszy go na brzeg, wskoczył po raz
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dragi za kapeluszem tegoż. Za ten czyn otrzymał Leander na wysta­
wie międzynarodowej szwajcarskiej pierwszą nagrodę.

Mądre k on ie .  Przed miesiącem sprzedała pani Mystkowska, 
dzierżawczyni folwarku „Pillerówka" na targu we Lwowie p a r ę  kom.
W  c-'wartek wieczorem zjawiły się te konie na podwórzu dawnej wła­
ścicielki, uciekłszy widocznie swemu nowemu właścicielowi.

N o w y  sposób zabijania  b y d ła  był przedmiotem prób w An­
glii, mianowicie w New-Castle i Yorku. Polega on na użyciu skon­
struowanego przez Szwajcara p. Stakel, przyrządu, który umożliwia
szybszy i bardziej ludzki proces pozbawiania zwierząt życia, niż wszy­
stkie dotychczas używane. Przyrząd, na którego wyrabianie uzyska! 
patent rusznikarz W. W. Greener w Birminghamie, składa się z k ró t­
kiej lufy, dzwonkowato zakończonej, co ma wpływać na zmniejszenie 
odgłosu wybuchu i zarazem chroni zabijającego. Ujście lufy ścięte jest 
skośnie odpowiednio do kąta nachylenia czoła zwierzęcia, tak, że po­
cisk wystrzelony biegnie w kierunku kości pacierzowej. Pocisk jest 
stożkowaty i stalowym końcem opatrzony. Przyłożywszy przyrząd do 
czoła zwierzęcia, uderza się w kapsel perkussyjny na końcu umie­
szczony, następuje wybuch i zwierzę pada w jednej chwili nieżywe. 
Świadkowie prób odbytych stwierdzają, że według wszelkich oznak
śmierć jest natymiast >wą i bezbolesną. Nowa metoda zabijania będzie 
miała obok względów ludzkości jeszcze i korzyść praktyczną, wia­
domo bowiem, że najlepiej da się konserwować mięso zwierząt, zabi­
tych w najmniej bolesny sposób.

Lot gołębi, W Paryżu robiono nadzwyczaj ciekawe doświadczenie, 
dotyczące szybkości lotu gołębi. Około 60 tysięcy sztuk tych ptaków 
dostawiono do Paryża z rozmaitych okolic Francyi i Belgii i puszczono 
je z wieży Eifel. Najszybszy lot wykazały gołębie, pochodzące z Abbć- 
ville, przebywszy przestrzeń 150 kilometrów w ciągu jednej godziny 
i 58 sekund. Gołębie, z któremi robiono próby, nie należą bynaj­
mniej do gatunku gołębi pocztowych, które, jak wiadomo, wykazują 
daleko większą szybkość. Rochard pod tym względem zebrał szereg 
interesujących danych, które następnie ogłosił w czasopiśmie N ature. 
W 1862 r. gołąb wypuszczony z San-Sebastian w Hiszpanii przyleciał 
do Lege w szesnaście godnin, przebywszy przestrzeń 1000 kilometrów, 
czyli na godzinę 85 kilometrów. Jeszcze większą szybkość wyka­
zał gołąb pocztowy, wypuszczony na pełne morze ze statku „Hi- 
rondele“, zrobił on 465 kilometrów w ciągu 4 godzin 46 sekund, 
czyli po 97 kilometrów na godzinę. W miesiącu lipcu 1876 r. odbył 
się wyścig pociągu kuryerskiego i gołębia pocztowego pomiędzy Do- 
wrem a Londynem. Gołębia wypuszczono z okna wagonu, gdy pociąg 
był już w pełnym biegu. Wzbił się on zwykle najpierw w górę i tam 
nim się puścił w stronę Londynu, począł zakreślać szerokie koła. Po­
ciąg tymczasem lotem strzały mknął naprzód Zdawało się wobec tego, 
iż potężna para zwycięży małego gołębia, tymczasem nim pociąg sta- 
uął w Londynie, gołąb już od 25 minut najspokojniej w swoim go­
łębniku zajadał groch. Wykazał więc ten ptak szaloną szybkość lotu,
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120 wiorst na godzinę. Gołębie kroniki sportowane notują fakt udzie­
lenia właścicielowi gołębia pocztowego p. Monrawa w Valadolid w Hi­
szpanii „Diploma de velouidad maxima" za przebycie w ciągu jednej 
godziny 140 kilometrów, czyli 2647 metrów na minutę. Aby łatwiej 
pojąć ową szybkość lotu, dodajemy, iż według najświeższych badań 
meteorologicznych, szybkość wiatru w czasie silnej burzy wynosi 1740 
metrów na minutę, huraganu zaś 2400 metrów. Gołąb więc p. Mon­
rawa, z łatwością mógł wyprzedzić huragan. O palmę pierwszeństwa 
szybkość lotu z gołębiami mogą ubiegać się tylko jedne jaskółki. P rze- 
cięciowo robią one po 120 kilometrów w godzinę. Obłaskawiona jaskółka 
puszczona w Paryżu w 1889 r. do swego gniazda, odległego o 160 
kilometrów, doleciała w ciągu jednej godziny, robiła przeto w ciągu 
minuty 2666 metrów. Z innych ptaków bekasy przelatują w ciągu go­
dziny 85 do 90 kilometrów, dzikie kaczki 66 do 72 kilometrów żó- 
rawie i bociany 72 kilometry, czapla 60 kilometrów, czajki 59 k ilo­
metrów, dzikie gęsi 48 kilometrów, wrony 42 kilometry, zimorodki 
30 do 36 kilometrów. Z owadów największą szybkość lotu wykazują 
pszczoły; robią one z łatwością w ciągu minuty 1000 do 1200 me­
trów, czyli na godzinę 60 do 72 kilometrów.

Słow iki na jednem z przedmieść paryskich uwiły sobie gniazdko 
w skrzynce pocztowej, należącej do pewnego domu handlowego. Otwór 
przez które wrzucano listy, wynosił 2 cent. wysokości i 15 szeroko 
ści; przez ten właśnie otwór dostała się do skrzynki para słowików 
i uwiła sobie gniazdo w jednym kąciku. Ptaki te w skrzynce gościły 
kilka tygodni. Kiedy służący otwierał skrzynkę, aby wydostać z niej 
listy, samiczka siedząca na jajach, uważnie śledziła ruch jego ręki, 
znajdującej sie o kilka centymetrów od niej, ale nie opuszczała miej­
sca. Rodzina słowicza z zaimprowizowanej siedziby, ulotniła się, gdy 
młode ptactwo było w stanie, opuścić gniazdo.

Bajońską sunie pół miliona, zaofiarowano w tych dniach za 
słynnego bohatera dnia w wyścigach austryackich, konia pełnej krwi 
„Tokio". Oferta jednak doznała odmownej odpowiedzi.

Rrecz tak się ma :
Słynny „Tokio", najlepszy, jak  twierdzą biegli, koń, jaki kiedy­

kolwiek wyszedł dotąd z austryackiej hodowli -— koni klasowych —.- 
jest,  jak  wiadomo, własnością spółki, z pp. Wakomanna i Pechy, 
(Company Matchless), w stosunku takim, iż pierwszy ze wspólników' 
należy do dwóch trzecich, drugi do jednej trzeciej. Otóż w tych
dniach, Wahomann ofiarował wspólnikowi, na jego część 160.000 ko­
lon, na co jednak Pechy się nie zgodził, taksując konia wyżej — pół
miliona. — Oferta wyszła stąd, iż Wahomann chce wysłać „Tokiou
na wyścigi do Anglii, na co jednak Peche się nie zgadza.

Sprawa ta zajmuje żywo koła sportowe. [Przy. Z.)

Doniesienie anonymowe o strzelaniu bocianów w okolicy Rudna 
okazało się bezpodstawne. Zastrzelono tam tylko jedną czaplę, ro­
biącą szkodę w sadzawce rybnej.

Z D ru k a rn i  L udow ej  we L w ow ie  pod zarządem  S ta n .  Uaylego.


